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S Ł U
W duszach czynnego dziś polskiego 

elem entu patrjo tycznego krzewi się i 
n a ra s ta  poczucie dumy z pełnione] o- 
becnie służby. Jest to uczucie słuszne. 
Każdy, kto w dzisiejszych w arunkach 
przejaw ia w sposób czynny swój pa- 
trjotyzm — m a praw o do wczucia dumy.

U wielu jednak ludzi to naturalne 
uczucie słusznej dumy może się się z a ­
ciemnić i skom plikować. Może się po ­
jawić w ypaczenie, w postaci p rze sad ­
nego poczucia w łasnej w artości. Roz­
budzona am bicja podszeptyw ać wów­
czas zacznie, iż pełnione dziś p race  —r 
to sposobność do uzyskania wyróżnień 
i upraw nień. Od tego — już tylko krok 
do poczucia w łasnej wyższości nad  
oioczeniem, poczucia iż należy się do 
„elity", k tó ra  mieć będzie w przyszło­
ści p rdw a dp jakichś przywilejów.

Niebezpieczeństwo tego typu n a s ie ­
n ia  może się siać d la  każdego  dotknię­
tego fałszyw a am bicja bardzo wielkie. 
N iebezpieczeństw o to jest dw ojakie — 
fałszuje rzeczywistość, to znaczy p od ­
szeptuje człowiekowi obrazy przyszło­
ści, które nie b ęd ą  nigdy urzeczyw ist­
nione. Da Bóg—żadnej „niepodległoś­
ciowej eliity" w Polsc Zwycięskiej nie 
będzie. Bo być nie powinno. A w szel­
kie o lśniew ające „karjery" stosunkowo 
często zdarzaja  się w pow ieści i na  fil­
mie, znacznie jadneko rzadziej — w 
S tąd w łaśnie płynie n iebezpie­
czeństwo wyrosłe n a  fałszywej ambi- 
ji, niebezpieczeństw o n ara s tan ia  w du-

ż B A
szy zaw iedzionych nadzieji, goryczy* 
nieznośnego uczucia pokrzyw dzenia.

Drugim rodzajem  niebezpieczeństw a, 
w ylęgłego n a  fałszywej am bicji jest 
n u ta  małości, w prow adzona do po tęż­
nego hymnu bohaterstw a, śp iew anego  
życiem i czynami ludzi Polski Podziem­
nej^ Gdy od mgk Oświęcimia, potw or­
ności b ad a ń  gestapow skich, od sponie­
w ieranej godności narodu, po tęg i w o­
li w alczących i ginących, gdy od tego  
w szystkiego wzrok przeniesie się n a  
kalkulacje skrycie hołubionych m yśli 
o orderach i posadach , o wyróżnie­
niach i przyw ilejach — jakże to in a ­
czej nazw ać, niż m alościq? Drobną, 
śm ieszną, m ałow ażną m a ł o ś c i ą .

Duma i am bicja —- są  to p ierw iastk i 
zdrow ia i mocy. Tylko ludzie dumni i 
ambitni m ogą w życiu i św iecie wiel® 
dokonać. Chodzi wszakże o to, ab y  du­
m a i am bicja nie w ypaczyła się n a  
m anow cach zam glonych fałszem i m a­
łością,

U podstaw  zdrowej, praw dziwej m ę­
skiej i rycerskiej am bicji leży pojęci® 
najpierw szorzędniejszej w agi: s ł u ż-
b a.

Należy dobrze i s tarannie wm yśleó 
się w znaczenie słow a s ł u ż b a .

Ambicja dobrego pełnienia służby, 
am bicja obow iązku służby — oto co 
cechuje praw dziw ą elitę narodu, p raw  
dziwie wielkie i silne charaktery. Za 
w ypełnianie obow iązku służby czło­
wiek honoru nigdy żądać  nagrody  ni®
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b ę d z ie . Już g d y b y  chc ieć  u s to su n k o w y ­
w a ć  śię  ja k o ś  do  sp ra w y  służby  —- to  
racze j należa łob y  p iętn ow ać tych, co  
s ię  od służby uchylają, niż nagradzać  
tych , co  służbę pełn iq l

Ten, kom u zad o w o len ie  d a je  s a m a  
św iad o m o ść  pełn ionej w  dz is ie jszych

Wieś i
Rozumni ludzie  w  P o lsce  z d a ją  so b ie  

c a łk o w ic ie  sp ra w ę  z ;tego, że o k u p a n t 
n iem ieck i w  jed n ak o w y m  stopn iu  g n ę ­
b i w ieś i m iasto . Nie b ra k  je s t je d n a k  
i  k ró tkow zrocznych , k tó rzy  W idząc ty l­
k o  na jb liższe , w ła sn e  środow isko , n ie  
z d a ją  so b ie  sp ra w y  z tego , ja k  je s t w  
ca ły m  k ra ju . Ludzie ci z pew nym i s ie ­
b ie  m inam i ro z g ła sz a ją  różne bzd u rn e  
s ą d y .

N ap rzy k ład  z a  b ra k  p ro d u k tó w  żyw ­
no śc iow ych , z a  lich drożyznę w ie lu  m ie ­
szk ań có w  m ia s t s k ła d a  o d p o w ied z ia l­
n o ść  n a  w ieś, G ad z in o w a  p r a s a  z c a łą  
p e rf id ją  podtrzym uje te  bzd u rn e  opin- 
je  i p o d ju d z a  m ia s to  n a  „ p a sk a rz y  — 
ch łopów ". „C h ło p -p ask a rz  u c h y la  się  
o d  ko n ty n g en tó w  k tó re  ży w ią  m ia s ta , 
ch łop -k rw iop ijca , w yzu ty  z uczuć  m i­
ło śc i b liźn iego , u k ry w a  środk i żyw no­
śc i i p a sk u je  nim i". K rąży w ięc  w śró d  
o g łu p ia ły ch  ludzi w  m ia s ta c h  le g e n d a  
o w o rk ach  p ien ięd zy  w  ch ło p sk ich  
sk rzyn iach , o fu trach  i fo r te p ia n a c h  
w y k u p y w an y ch  przez ch łopów  od g ło ­
d u ją c e j i w y p rz e d a ją c e j s ię  lu d n o śc i 
m iast.

P odobn ie  o tu m an ionych  i m ałom yś- 
lą c y c h  ludzi sp o tk a ć  m ożna w  k ażd e j

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

N i e m c y  f o r s u j ą  D o m  W ie l­
k ie  d z ia ła n ia  w o jenne sku p iły  się  w ty ­
g o d n iu  sp raw o zd aw czy m  n a  dolnym  
D onie. Arm je n iem ieck ie  w  tym  czas ie  
d o ta r ły  szerokim  frontem  do  ca łe j d łu ­
g o śc i d o ln eg o  b ieg u  rzeki — od  K oła­
c z a  (n aw p ro st S ta lin g rad u ) p o c z y n a ­
ją c , n a  R ostow ie kończąc . Z dobyte  w

jak że  c iężk ich  c z a sa c h  służby , k to  n ie 
oczeku je  z teg o  ty tu łu  od ży c ia  i od  
o to czen ia  an i lau ró w  a n i benefic jów  
— ten  s k ła d a  tym  sam ym  dow ód  nie 
ty lko  ro z sąd k u  i czysto śc i p a tr io ty cz ­
n ych  in ten cy j: s k ła d a  ta k ż e  d o w ó d  
w a rto śc i sw eg o  c h a ra k te ru .

miasto
w si. O czyw iście  s ą d y  w si —  ta k  sam o 
b zd u rn e  — s ą  sk ie ro w an e  p rzeciw ko 
m iastom . O d -różnych  „ lan d w irtó w " d o ­
w ia d u je  się  chłop, że ś c ią g a n e  od n ie ­
go z c a łą  b ezw zg lęd n o śc ią  k o n ty n g en ­
ty  id ą  ca łk o w ic ie  n a  w yżyw ien ie  poi- 
skiej lud n o śc i w  m ia s tach . C a ły  system  
ś c ią g a n ia  k o n ty n g en tó w  je s t p o m y ś la ­
ny  tak , że ro z k ła d a  je  .i n a k a z u je  p o l­
ski w ó jt i po lsk i so łtys, o d b ie ra  p o lsk a  
sp ó łd z ie ln ia , a  z a le g ło śc i ś c ią g a  p o l­
ski eg zeku to r p o d  o p ie k ą  p o lsk ieg o  
p o lic ja n ta . C hłop od  p o czą tk u  do ko ń ­
c a  n ie  w idzi n igdz ie  N iem ca i go tów  
w  p ro s to c ie  d u c h a  uw ierzyć, że to  swo! 
i d la  sw oich  w szy stk o  m u z a b ie ra ją , 
zw łaszcza  że w śró d  sw oich  n ie  b ra k  
i go rliw ych  s łu g u só w  n iem ieck ich .

O czyw iście  — p o lity k a  ' n iem ieck a  
ce low o , n a  zim no, z a  p o m o cą  p ra s y  
gad z in o w ej o raz  „ p ro p a g a n d y  s z e p ta ­
ne j"  s ta ra  się  tę  w za jem n ą  n ieufność 
w si ii m ia s t ja k n a jb a rd z ie j p o g łę b ić  i 
rozszerzyć. W  tych  w a ru n k a c h  obo­
w iązk iem  w szystk ich  rozum nych  P o la ­
ków  w e w si i m ia s ta c h  je s t s ta łe  i u- 
porczyw e inform ow anie sw eg o  otocze- 
czen ia  o praw dziw ym  stan ie  rzeczy, 
ce lem  p rz e c iw d z ia ła n ia  rozb ijan iu  sp o ­
łeczeń stw a .

tym  cza s ie  z o s ta ły  w szy stk ie  w ażn ie j­
sze p u n k ty  p ra w e g o  b rzeg u  rzeki: 
Niżnie Czirskaja, Ziem lanskaja, Nowo- 
czerkask — i w reszcie  Rostów. Tym
sp o so b em  u zn ać  na leży , że c a ły  p raw y  
b rzeg  d o ln eg o  Donu je s t już przez 
N iem ców  o p a n o w ą n y  i b o lszew ick a  
o b ro n a  Z a g łę b ia  D on ieck iego  o raz  p o ­
zo sta ły ch  te renów  w w ielk im  łuku  Do­
n u — je s t już o b ro n ą  bez szan s  o p a n o ­
w a n ia  po ło żen ia . Z dobycze  te  s ą  sp o ­
re te ren o w o  o raz  w ażn e  s tra teg iczn ie . 
A rm ie n iem ieck ie  z n a la z ły  s ię  tym  sp o ­
sobom  p r 2 ed  „p ie rw szą  b ra m ą "  Kau-
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k a z u  fi, co w ażn ie jsze , z a le d w ie  60 k i­
lom etrów  od  S ta lin g rad u  ii dolnej W oł­
g i. O zn acza  to, że już ty lko sześćdzie- 
sięc io k ilo m etro w y  p a s  łą cz y  p o łu d n io ­
w y  i pó łn o cn y  front sow ieck i. P rzer­
w an ie  teg o  w ąsk ieg o  p a s a  b ęd z ie  rów ­
n o zn aczn e  z rozerw an iem  frontu  ro sy j­
sk ieg o  n a  dw ie  o d ręb n e  części, p o z b a ­
w ione  p o łącz eń  ko le jow ych , rzecznych  
i szosow ych.

Do teg o  w ła śn ie  w ie lk iego  ce lu  s tra ­
teg iczn eg o  zm ierza ją  o b ecn ie  w o jsk a  
n iem ieck ie  i w tym  celu  od p ięc iu  już 
d n i w a lczą  o p rzep raw y  n a  D onie p o d  
Z iem lan sk a ja , N iżnie C zy rsk a ja  i Ko­
łaczem . Są to jed n e  z n a jb a rd z ie j d ra ­
m atycznych  ^w alk  w w ojn ie  sow iecko  
n ie m ie c k ie j. ' N iem cy rz u c a ją  n a  p rz e ­
p ra w y  ogrom ne ilości w ojsk  — R osja ­
n ie  z w ięk szą  niż k iedyko lw iek  z a c ię ­
to ś c ią  s ta ra ją  się  w yniszczyć w szy st­
ko  to, co przez Don się  przepraw :'. W al­
k i o p rzep raw y  trw a ją  już szó s ty  dzień . 
W ojska  sow ieck ie  s ta r ły  do szczętu  
sze reg  pu łków  n iem ieck ich , n iszczą  
bez  p rzerw y  m osty, p o n to n y  itd. Tern 
n ie  m niej N iem cy zdo ła li już zaczep ić  
s ię  o k ilk a  punk tów  lew eg o  b rzeg u  
D onu i tam  ro zb u d o w u ją  sw e p rzea- 
m ośc ia . S p raw o zd aw cy  w ojenni 
p a ń s tw  n eu tra ln y ch  o c e n ia ją  o b e c n ą  
ofensyw ę von  B ocka n a  do lny  Don, j a ­
ko je d n ą  z n a jp o tężn ie jszy ch , a  rozg ry ­
w a n e  w alk i — jak o  sp e c ja ln ie  c iężkie.

N a p o zo sta ły m  froncie  sow iecko -n ie ­
m ieckim  tylko d w a  p u n k ty  za s łu g u ją  
n a  w ięk szą  u w a g ę : 1. W oroneż, k tó ry  
w ciąż  je s t m ocno trzym any  przez^ Ro­
s ja n  b ro n iąc  środkow ego  D onu fi n ie  
d a ją c  N iem com  m ożności szerok iego  
ro zsze rzen ia  b ram y  p rze łam y w an eg o  
iron tu ; 2. Bricsńsk, w  k ie runku  k tó rego  
Eosjaniie uporczyw ie  a le  bezsk u teczn ie  
s ta ra ją  się  n a c ie ra ć  n a  N iem ców , a b y  
o d c ią ż y ć  arm je  w a lczące  n a d  Donem.

Sam olo ty  sow ieck ie  czterókrotnie w 
o s ta tn ic h  d n iach  b y ły  n a d  P rusam i 
W schodnim i. Trzy razy  b o m b a rd o w a ­
no K rólew iec.

W z m o ż o n e  n a l o t y .  Lotni­
ctw o b ry ty jsk ie  w ty g o d n iu   ̂ sp ra w o ­
zd aw czym  p row adziło  en erg iczn ie jszą  
niż p rzec ię tn ie  a k c ję  n a d  N iem cam i i 
k ra ja m i okupow anym i, n iszcząc  o śro a . 
k i p rodukc ji . w o jennej, kom unikacje , 
p o r ty  itd . N ajw iększym  by ł n a lo t n a  
Ham burg (p o n ad  pó ł ty s ią c a  bom bow ­

ców , k ilkugodzinne  b o m b a rd o w a n ia  
po rtu  i m ia s ta ; o b se rw ac je  p rzep ro ­
w ad zo n e  n a s tę p n e g o  d n ia  stw ierdziły , 
że n a d  po rtem  i m iastem  w znoszą  s ię  
ogrom ne k łęb y  dym ów ). N ajczęściej# 
gdyż aż  trzy razy bom bardow ano Duis­
burg, cen tra ln y  pu n k t Z ag łęb ia  Ruhry. 
P o n ad to  b o m b ard o w an o  H elgo land , 
Bremę, różne o b jek ty  w N adren ji, Ruh- 
rze, k ra ja c h  o kupow anych . W ięcej niż 
k iedyko lw iek  zrzucono w tym  ty g o d ­
niu na jc ięższych , dw utonnow ych bom b. 
W n a lo ta c h  b a rd zo  żyw y i co d z ie n n y  
u d z ia ł b ra ły  liczne e sk a d ry  p o lsk ie . 
P o n ad to  n a  zach o d z ie  d w a  fak ty  z a ­
s łu g u ją  n a  w ięk szą  u w ag ę : 1. W  A ngljt 
po w o łan o  p o d  b roń  m ężczyzn 18-let- 
nich, 2. — do pó łnocnej Irland ji p rzy ­
by ł kolejny, o lbrzym i konw ój w o jsk  a - 
m erykańsk ich .

A n g l i c y  p r ó b u j ą .  W  E g ip ­
c ie  w o jsk a  b ry ty jsk ie  w idoczn ie  n a  ty ­
le  już w zm ożyły sw e s ta n y  fi s a m o p o ­
czucie, iż w  szeregu  lok a ln y ch , g w a ł­
tow nych  ud erzeń  p ró b u ją  tw a rd o śc i 
n iem ieck iej obrony . N ajlep ie j czuje s ię  
tam  lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie , kitóre odzy ­
sk a ło  już zu p e łn ą  p rzew ag ę  w  p o w ie ­
trzu i s ta ra  się  codzień  ja k n a jw ięce j 
a p a ra tó w  „o si” w yniszczyć n a  n a j­
b liższych  lo tn isk ach  (Fuka, El D a b b a ); 
N iem cy o szczęd za ją  a p a ra ty  i z ach o ­
w u ją  się  w pow ietrzu  p o w śc iąg liw ie . 
Również n a  m orzu lekk ie  jed n o stk i b ry ­
ty jsk ie  k ą s a ją  ta k  często , ja k  m o g ą  
p o rty  za ję te  przez „o ś” . T ak  n ap rzy - 
k ła d  M arsa  M atruk b y ł n a p a d a n y  aż  
sześc iok ro tn ie  p rzez flo tę b ry ty jsk ą ^

Podobn ie  zach o w u ją  się  b ry ty jsk ie  
siły  ląd o w e . C o p ra w d a  z a sa d n ic z e  z a ­
jęc ie  obu  s tron  p o le g a  w ciąż  je szcze  
na... b u d o w ie  okopów  i u m a c n ia n iu  
stanow isk , a le  w ty g o d n iu  sp ra w o ­
zdaw czym  b ry ty jczy cy  p ró b o w ali d w u­
kro tn ie  (22 i 27 bm.) silnych  u d e rzeń . 
Zdobyli p a rę  w zgórz — i p ra w d o p o ­
d o b n ie  zdoby li tak że  n ieco  w iad o m o ś­
ci o po łożen iu  fi p o s ta w ie  w ojsk  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich . Tych o s ta tn ic h   ̂ „zdo­
by czy ” n ie  p o d a n o  do w iad o m o śc i 
b licznej, fiyle ty lko, że n a  froncie p o d  
el A lam in o d d z ia ły  n iem ieck ie  s ta n o ­
w ią  trzy -czw arte  w ojsk  „osi” . W łochów  
je s t tam  n iew iele .

J a p o ń c z y c y  t e ż  p r ó b u -  
j ą ,, P róbu ją  zdobyć  u p rag n io n y  p oit 
M oresby  u a  N owej Gwijięi, k tó ry  to



Port M oresby jest głów ną przeszkodą 
w  zapoczątkow aniu  ofensywy n a  p ó ł­
nocną Australję. W tym celu n a  pół­
nocno-wschodnim  w ybrzeży półw yspu 
P ap u a  (na Nowej Gwinei) w ylądow ał 
kilkutysięczny desan t japoński. Ame­
rykanie spostrzegli go zanim jeszcze 
dobił do brzegu, skutkiem  czego trzy 
transportow ce japońsk ie nie dopłynę­
ły, zatopione przez bom by am eryka­
nów. Reszta w y lądow ała  i, bom bardo­
w an a  s ta le  przez lotnictwo am erykań­
skie, rozpoczęła m arsz w kierunku 
Portu M oresby. ^

D esant n a  Nowej Gwinei to jedyna 
aktyw ność Japonji w tygodniu minio­
nym. Pozatem —-w Chinach Japończycy 
s ą  obecnie w defensywie, odp iera jąc  
liczne, w różnych punk tach  kraju  po ­
dejm ow ane, ofensywy lokalne. Na mo­
rzach — opędzają  się podw odnym  ło­
dziom, i sam olotom  am erykańskim , k tó ­
re w ostatn ich  dniach zatopiły cztery 
japońsk ie kontrtorpedow ce i kilka 
transportow ców .

FLOTA BRYTYJSKA

Przed dw om a tygodniam i Adm irali­
c ja  Brytyjska ogłosiła zestaw ienie, o- 
bejm ujące niektóre szczegóły dotyczą* 
ce floty brytyjskiej w toczącej się o- 
becn ie  wojnie. Ze zrozumiałych w zglę­
dów  zestaw ienie to jest tylko częścio­
we.

Zestaw ienie jest najpełn iejsze w dzia 
le kontrotorpedow ców  —• okrętów, któ­
re dźw igają główny ciężar ochrony 
konwojów i w alki z łodziam i podw od­
nymi. A w ięc w grudniu 1939 r. flota 
b ry ty jska  liczyła 178 kontrtorpedow - 
ców; w, ciągu  działań  w ojennych s tra ­
cono 78 kontrotorpedow ców , a le  w tym 
sam ym  czasie w ybudow ano nowych 
160. Ponadto już w czasie wojny rozpo­
częto budow ę najm niejszych okrętów 
wojennych, t.zw. korwet, służących do 
teg  sam ego celu, co kontrtorpedow ce 
(ochroną konwojów i w alka  z łodziam i 
podwodnym i). Korwet w ybudow ano 
190.

Z pośród posiadanych  w grudniu 
1939 r. 14 pancerników  — flota brytyj­
sk a  strac iła  w czasie działań  w ojen­
nych 5, z pośród  posiadanych  6 w iel­
kich lotniskow ców  — strac iła  4, z 58 
krążowników  — strac iła  17. Nie poda-
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no natom iast ilości now ozbudow anych 
okrętów  w ojennych tego typu.
. Przed w ejściem  do wojny Japonji z 

jej olbrzym ią flotą w ojenną — W. Bry- 
ta n ja  przy pom ocy Stanów  panow ała  
całkow icie n a  m orzach św ia ta  i  silnie 
trzym ała w ryzach zarówno flotę w łos­
k ą n a  Morzu Śródziemnym jak  i nie­
mieckie łodzie podw odne n a  w odach 
europejskich i n a  Atlantyku. Wrocze- 
nie do wojny Japonji zmusiło Anglję i 
Amerykę do przerzucenia znacznych 
sił n a  O cean W ielki, n a  skutek czego 
zarówno niem ieckie łodzie podw odne 
jak  i flota w łoska na  Morzu Śródziem­
nym Zyskały znacznie w iększą sw obo­
dę ruchów. Dopiero w m aju br. udało  
się A nglosasom  zdusić przew agę Ja­
ponji n a  O ceanie Wielkim, a  obecni© 
przeprow adzane są  najbardziej go­
rączkow e p race, celem  opanow ania 
p lag i niem ieckich łodzi podw odnych 
u wybrzeży am erykańskich. Z kom uni­
katów  w ojennych ostatnich trzech ty­
godni odnieść m ożna w rażenie, że po- ^ 
czyniono tam  już w yraźne postępy.  ̂
Powoli, krok za krokiem A ngiosasi k _ 
p rzyw raca ją  swe panow anie n a  Sied- 
miu M orzach św iata.

SPRAWY POLSKIE 
Premjer Sikorski odbył rozmowy z 

min. Edenem, am b. Sowietów —̂ Maj- 
skim, posłam i Ameryki i Chin przy 
rządzie polskim. Praw dopodobnie 
przedm iotem  rozmów były s p o s o ^  
przeciw działan ia terrorowi niem ieckie­
mu w Polsce.

— W Londynie, pod przewodnictw em  
belgijsk iego socjalisty  H ym ansa, od­
b y ła  się konferencja angielskiej Partii 
Pracy, brytyjskich Związków Zawodp- 
wych oraz socjalistów  polskich, czes­
kich, jugosłow iańskich i belgijskich. 
Przedmiotem n ara d  — okrucieństw a 
niem ieckie w Polsce.

— P rasa  szw edzka donosi, że w cza­
sie bom bardow ania przed dw om a ty­
godniam i przez sam oloty brytyjskie 
G dańska, zginęło tam  158 ludzi. Jedno 
z pism  gdańskich  podało , że dach  nad  
głow ą straciło około 2.000 „towarzyszy 
party jnych".

RÓŻNE
— Położenie w ew nętrzne Rzeszy Nie­

mieckiej w ykazuje dalsze oznaki wiel-
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kLch trudności. W związku z zarządzo­
ną zbiórką m aszyn w niepracujących  
od pół roku fabrykach oraz w związku 
z now ą zbiórką m etali na złom — n a  
giełdzie berlińskiej zaznaczył się sp a ­
dek kursów. W ostatnim  tygodniu prze­
prow adzono dalszy  pobór do wojska, 
obejm ujący m.in. także robotników, 
p racu jących  w zak ładach  przemysłu 
w ojennego. Na m urach m iasta  całej 
Rzeszy i krajów  okupow anych rozpla­
katow ano afisze "z hasłem : „Zwycię­
stwo za k a  ż d ą  cenę77. Zarówno 
w śród sfer przem ysłowych Rzeszy jak 
i w śród robotników, zauw ażyć się d a ­
je podniecenie ii zdenerw ow anie o sta t­
nimi posunięciam i, rządu.

— Na terenie Belgji wychodzi około 
6G tajnych pisem ek. Tern różnią się one 
od pisem ek polskich, że wszystkie są  
płatne. Jeszcze obfitsza jest „p rasa  ta j­
n a 77 we Francji i to zarówno okupow a­
nej jak  i nieokupow anej. Głównym te ­
m atem  artykułów  w stępnych tajnei 
p ra sy  francuskiej jest w ielkie w yda­
rzenie podziem nego św ia ta  francuskie-

R A J

go w ostatnich czasach: u t w o r z e ­
n i e  c e n t r a l n e g o  k o m i t e ­
t u  d y s p o z y c y j n e g o  w s z y ­
s t k i c h  f r a n c u s k i c h  g r u p  
p o l i t y c z n y c h .  Nowoutworzony 
ogólnonarodow y ośrodek kierowniczy 
podziem nego życia francuskiego pra­
cuje w ścisłej łączności z Komitetem 
Narodowym gen. de Gaulle. Ruch gen. 
de Gaulle zmienił poczynając od 14 
lipca sw ą nazw ę: zam iast ruchu W ol­
nych Francuzów — nazyw a się obec­
nie ruchem Francji W alczącej.

— Od kilku już m iesięcy kopalnie- 
w ęgla w Wielkiej Brytanji są  pod kon­
trolą publiczną. To, o co w alczyły u- 
parcie w ciągu ostatnich dw udziestu 
la t związki robotnicze Anglji, stało  się 
faktem dokonanym . Spraw ozdaw ca r a ­
diowy BBC stwierdził 20 bm., że odkąd  
górnicy brytyjscy otrzymali w spółu­
dział w zarządzie kopalń — popraw iły  
się znacznie nastroje wśród nich, zm ia­
nie u leg ła na lepsze postaw a w pracy , 
popraw iły się warunki zdrowotne w  
kopalniach itd.

ŻNIWA, Pomimo niesprzyjającej po­
gody  — na  lżejszych ziemiach zboża 
już dojrzały i żniwa się rozpoczęły. 
Trudno przewidzieć jakie b ęd ą  zbiory 
— zależy to w dużym stopniu od nie­
pew nej pogody. Naogół , jednak  plony 
zap o w iad a ją  się średnio.

Głównym wrogiem  tegorocznych 
zbiorów — są  kontyngenty, nałożone 
w ogromnej w iększości kraju znacznie 
powyżej norm zeszłorocznych. Dla d e  
b ra  kraju oraz d la  dobra  sam ych rol­
ników w skazanem  jest, ab y  Jaknaj- 
w iększą ilość zbiorów przechować dd 
wiosny. W szczególności należy wszel­
kimi możliwymi sposobam i pom niej­
szyć dostaw y  tych produktów  kontyn­
gentowych, które w przeważnej mierze 
lub całkow icie idą  na rzecz okupanta 
i ludności niemieckiej (rośliny oleiste 
i w łókniste, jęczmień, owies pszenica, 
n ab ia ł itd.).

Nie należy obaw iać się okupantal 
Śmiało m ożna lekcew ażyć Niemców* 
w padających w coraz w iększe rozprzę^

żenie i niezdolnych do opanow ania po ­
łożenia w podbitej Europie, a  w Polsce 
w szczególności. W alka o chlefo musi 
być przez h as  prow adzona chytrze 
lecz śmiało. Możemy i musimy ją  w y­
grać. Jaknajwięcej produktów żywno­
ściowych należy przechować do w ios­
ny.

OBŁAWA W GARBATCE. G arb a tk a  
— miejscowość letniskow a d fabrycz­
na pod Radomiem — przeżyła 11 bm. 
jedną z największych „obław 77 jak ie  
zna kraj, W dniu tym oddziały n ie­
m ieckie otoczyły całe m iastć  — p rze­
prow adzając m asow e rewizje i a resz­
tow ania. Do usiłujących ukryć się n a  
polach — strzelano, zab ija jąc szereg 
osób. Ilości aresztow anych i w yw iezio­
nych ,— nie mamy, jest ona jednak  
dość znaczna. Pogrom Żydów zakoń­
czył się w ypraw ą niem iecką n a  Gar- 
batkę.

BANDYTYZM. W związku z rozwinię­
tą  od w iosny w Lubelszczyźnie i w pa* 
ru innych punktach kraju akcją dywer- 
santów  sowieckich (którzy zresztą żad ­
nych dywersyj przeważnie nie prow a­
dzą, ograniczając się do rekwizycyj^ i ‘ 
różnorodnej propagandy) — coraz sil"



■16 BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 30 (134)

niej szerzy się zwykły bandytyzm . 
Szajki złodziei i bandytów , w ykorzy­
stu jąc  okazję, g rasu ją  pod przykryw ­
ką roboty „politycznej”. N ajbardziej 
nasilony jest bandytyzm  w Lubelskim, 
a le  nie brak  szajek bandyckich  rów ­
nież i po lewej stronie Wisły. Bandy te 
sk ła d a ją  się z najróżniejszego elem en­
tu, z przybłędów  a ludzi miejscowych, 
z jeńców zbiegłych z obozów oraz, z 
w szelkiego rodzaju „bujnych natu r”. 
N a p a d a ją  na  dwory, p lebanje, sam ot­
ne i zam ożniejsze zagrody chłopskie 
ild. Policja niem iecka okazuje nie ty l­
ko bezradność ale  naw et obojętność 
w stosunku do tej ciężkiej p lag i k ra ­
ju

LIKWIDACJA SZKÓŁ, Z dniem 1 lipca  
zarządziły  w ładze okupacyjne likw ida­
cję Kursów Przygotow aw czych do

W a r s z a w a

POCZĄTEK LIKWIDACJI GHETTA.

Głównym w ydarzeniem , które od tygo­
d n ia  w strząsa m iastem , jest rozpoczę­
ta  przez Niemców likw idacja ghelła  
w arszaw skiego, przeprov/adzana z c a ­
łym pruskim  bestjalstw em .

Akcję rozpoczęto bez żade. zapov/ie- 
dzi 22 bm. Rozpoczęto od zastosow a­
n ia  najbardziej bezw zględnego terr~.ru. 
W nócy w szedł do ghetta  specjaln ie 
w tym celu sprow adzony oddział uk ia  
iński oraz bojówki SS. Zaczęło się bez­
ład n e  w yrzucanie z m ieszkań, przy- 
czem przy najb łachszych pow odach i 
bez powodów m ordowano ludzi. C a łą  
noc, a  potem  cały  dzień trw ały  w ghe- 
cie strzały  karab inow e i karabinów  
m aszynow ych. M ordowano Żydów w 
dom ach, na podw órzach, n a  ulicach. 
P rzejeżdżające a u ta  ukraińskie i n ie­
m ieckie o tw ierały ogień karabinow y 
n a  chodniki i n a  okna domów.

Dopiero w drugiej połowie tego dnia 
pogrom u rozplakatow ano zarządzenie, 
Iłom aczące ludności pow ody „akcji”. 
'Urzędowo informowano, że ludność 
g h etta  w arszaw skiego jest w yw ożona 
z m iasta . W ywożonym przysługuje p ra ­
wo do zab ran ia  bagażu , nie p rzekra­
czającego  15 kg. n a  osobę, oraz

Szkół Zawodowych. W m iejsce likwi­
dow anych Kursów — nie tworzy się 
żadnych innych szkół. Tym sposobem  
w ielka ilość zak ładów  naukow ych o 
poziomie ogólnokształcących w yższego 
stopn ia — przestaje  istnieć. Uczniom 
nakazano  zwrot legitym acyj. N auczy­
cielstwo m a również zwrócić leg itym a­
cje służbowe. K ancelarje szkolne m a­
ją  oddać wszelkie formalne oznaki 
sw ego istn ienia (pieczęcie, b lank iety  
itd.). Oczywiście — zarządzenie to ob­
niży i tak  już n iesłychanie s ła b ą  w y­
dajność szkolnictw a polskiego.

Dodać należy, że ostatnio zaostrzył 
się znacznie kurs okupan ta  w stosun­
ku do pryw atnych szkół zawodowych. 
Odnosi się w rażenie, że Niemcy zmie­
rza ją  do likw idacji również i tej grtT- 
py  szkół.

wszystkich kosztowności a gotówki. 
W ywożeniu nie p o d leg a ją  zatrudnieni 
w zak ładach  przem ysłowych, p rac u ją ­
cych na rzecz w ojny oraz ich rodziny, 
ponadto  członkowie Rady Gminnej, p o ­
licji żydowskiej, lekarze, ap tekarze  
itd.

Przy tow arzyszeniu n ieusta jącego  
terroru i m ordow aniu ludzi — ak c ja  
w yw ożenia ;trwa od tąd  codziennie. 
Szczególnie ciężkie d la  ludność żydów 
skiej były pierw sze trzy dni, w czasie 
których ilość zam ordow anych s ięg a ła  
k ilkuset dziennie. Od soboty 25 bm. 
m ordow anie Żydów nieco zm alało. N a­
stroje w ghetcie są  pełne grozy. Ulice 
— puste. W oknach — żadnych głów. 
Na skutek zam urow ania szeregu bram  
(pozostaw iono tylko dwiie) oraz ogrom­
nego wzm ożenia dozoru — szmugiel 
żywności do ghetta  zupełnie ustał. Po­
nieważ przydziały kartkow e d la  lud ­
ności żydowskiej obejm ują tylko chleb, 
w ilości 7 (siedem) d ek a  dziennie, — 
ceny żywności podniosły się oarazu 
do fantastycznej wysokości. Np. za ki­
logram  ch leba płacono 80 do 100 zło­
tych.

Ghetto jest nazew nątrz otoczone 
przez gęs te  posterunki policji g ran a to ­
wej oraz przez oddział litew ski. W o- 
statn ich  dniach dodano  również n a ­
zewnątrz murów posterunki SS. W s a ­
mym ghetcie „operu ją” w yłącznie Ukra 
ińcy i Niemcy. Dziennie wywozi się po-
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n a d  6.000 Żydów. W yw ozi się  p o c ią g a ­
mi, z boczn icy  kolejow ej p rzy  ul. S taw ­
ki K ierunek p o d ró ży  — n a  w schód . 
M iejsce  p rzezn aczen ia  w yw ożonych  
mie je s t znane , p o g ło sk i w sk azu ją  n a  
re jo n y  M ałkini i B rześcia  n ad  Bugiem. 
R ów nież n ie  je s t zn an y  los w yw ożo­
nych  — n a  ten  tem a t k rą ż ą  n a jb a rd z ie j 
p esy m is ty czn e  p rzypuszczen ia .

Co do  sp o so b u  o rg an izo w an ia  w y w o ­
żen ia , to  s z a ta ń s k a  pom ysłow ość  n ie ­
m ieck a  o b a rc z y ła  nim  ży d o w sk ą  R adę 
G m inną i ży d o w sk ą  po lic ję  p o rząd k o ­
w ą. W ładze  n iem ieck ie  w y zn acza ją  
je d y n ie  „k o n ty n g en t'' w y sied lań  n a  
k a ż d y  dzie, — n a to m ias t sp o rząd zan ie  
o d p o w ied n ich  list, o p różn ian ie  n a  czas 
(15 minu,t) 1 m ieszkań , za ła d o w y w an ie  
do  p o c ią g u  ltd . p rzep ro w ad zan e  je s t 
ręk o m a  żydowskiem ii. Bojówki u k ra iń ­
sk ie  i n iem ieck ie  sp e łn ia ją  tylko ro lę 
dozorców .

P rzew odn iczący  Żydow skiej R ad y  
Gm innej inż. C zern iaków  w jed y n ie  m u  
d o stęp n y  i b u d zący  szacu n ek  sp o só b  
zap ro te s to w a ł p rzeciw ko d o k o n y w a- 
nym  bestja ls tw o m : p o pe łn ił sam obójr 
stwo. N a jego  m iejsce  w ład ze  n iem iec­
kie  w yznaczy ły  W olfa, Ż yda b ę d ą c e g o ' 
w służb ie  g e s ta p o . A resz to w an a  w 
p ierw szym  dniu  w yw ożen ia  c a ła  ży­
do w sk a  R ad a  G m inna — z o s ta ła  p a  
p ew ny  czasie  zw olniona.

A kcja  w yw ożen ia  p o trw a  p ra w d o p o - 
po d o b n ie  szereg  tygodni.

W czasie  m o rd o w an ia  Żydów, zg in ę ­
ło w g h e tc ie  kilku P olaków  p rz e b y w a ­
jący ch  tam  służbow o. M.in. zam o rd o ­
w ano  znakom itego  ch iru rga , prof. 
Uniwers. P oznańsk iego  — R aszeję , w e ­
zw anego  do g h e tta  za  p rz e p u s tk ą  na: 
konsyljum .

Oszukańcza akcja
W ub ieg ły m  ty g o d n iu  w  W arszaw ie  

i n a  p row incji w ie le  osób  otrzym ało  
s ta ra n n ie  o d b ity  n a  p o w ie laczu  „okól­
nik", z a o p a trz o n y  p ie c z ę c ią  o k rą g łą  
z O rłem  Polskim . W okólniku tym  „D o­
w ództw o K rajow ych  W ojsk Polsk ich" 
z a rz ą d z a  „ ta jn ą  m obilizac ję  P o laków  
i ś r o d k ó w  do  służby  w akc ji po- 
p o g o to w ia  żo łn ie rsk iego". Po różnych 
fra z e sa c h  o „ch rzcie  bojow ym ", o „ n a ­
p ię c iu  s ta lo w ej w oli" itp . — au to rzy  
o k ó ln ik a  p rzech o d zą  do w łaśc iw ej 
sp raw y :

„W  tym  ce lu  n a k ła d a  się  p o d a te k

jak o  su b sk ry p c ja  n ieodzow na): sam o t­
ni 7 p roc. od dochodu  m iesięcznego , 
inni — 2 proc. K ażdy d ek la ru je  zg o d ­
nie  z sum ieniem  w ysokość  w p ła ty  m ie­
sięcznej i w nosi tę  sum ę, lub  wyższa, 
ofiarę, n a  ręce  łączn ika... D owództwo- 
K rajow ych W ojsk Polskich  kw ituje- 
w p ływ y  z w ym ienien iem  num eru w p ła ­
c a ją c e g o —w b iu le tyn ie  m iesięcznym '7.

Jes teśm y  upow ażn ien i do s tw ie rd ze ­
n ia , że c a ła  ta  im preza  je s t o rd y n a r­
nym  oszustw em , n ad u ży w a jący m  w- 
sp o só b  b ezczelny  im ien ia  W ojska.

L I S T  D O  R E D A K C J I  

NAJTAŃSZA KASZA

„N igdy  jeszcze  B iuletyn n ie p o d a w a ł 
p rzep isó w  kuchennych , w ięc  b o ję  się, 
że P anow ie  n ie  um ieśc ic ie  m ojego  li­
stu . A le m yślę , że to co p iszę, je s t 
w ażn ie jsze  od  n ie jedne j w iadom ośc i 
po litycznej, w ięc  p ro szę  o p o d a n ie  sze­
rok iem u ogółow i. S po tkałem  się b o ­
w iem  z d o sk o n a ły m  pom ysłem  now ego 
jed z e n ia : jes t to k a sz a , o po łow ę ta ń ­
sz a  od  n a jta ń sz y c h  dziś kasz . Koszt w y­
n ie s ie  ok. 8 zł. z a  kilo.

N ależy  kup ić  ży ta . Żyto trz e b a  zru- 
m ienić n a  p a te ln i n a  kolor z ło taw y. 
Z rum ienione żyto ' — zem leć n a  m łynku 
do  kaw y , przyczem  m łynek pow in ien  
być  n a s ta w io n y  tak , a b y  m ełł n a jg ru ­
biej. O trzym am y kaszę , k tó rą  sy p a ć  
n a leży  n a  g o tu ją c ą  w odę. K asza  m o­
że być  ja d a ln a  a lb o  n a  słodko , a lb o  
n a  słono. N a słodko  — g o to w ać  z o d ­
ro b in ą  cukru  lub  sach a ry n y , po  w ystu- 
dzen iu  p o la ć  kom potem  ow ocow ym
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lu b  p o sy p a ć  cukrem . N a słono — g o to ­
w a ć  w w odzie  oso lonej, p o d a ć  n a  go- 
irqcq z sosem  koperkow ym , cybulow ym , 
grzybow ym , szczyp io rkow ym  lub m ięs­
nym . M ożna rów nież z tej k a sz y  robić

ko tlec ik i, p o d o b n ie  ja k  z innych  kasz , 
z d o d a tk iem  ceb u li ii ja jk a . Sm ak n o ­
wej k a szy  jest zb liżony  do  sm ak u  ka­
szy h reczan e j" .

K-ra.

KWITUJEMY o d b ió r n a  „B.I." kw oty  
^58 zł 50 gr.

Po 82 zl 50 gr: L ilasek. Po 50 zł: Ja ­
n eczek ; K arp. Po 30 zł: HT; K ulaw y. Po 
20 zł: T elefon; Ż ab a ; T a t; Jot; Za O od 
WR; KHK; K arol; S tefan ; M atk a  Lotni­
k a ;  Z bigniew ; Mi. Po 15 zł: P ejpuś; OZ; 
Jad z ia . Po 12 zł: Św iatow id . Po 10 zł: 
i!ZZ; C eg ie łk a ; Iran ; H ak; G opek ; V eil; 
J a sk ó łk a ; U golnik; J a g n a ; Kruk; R; 

.W ąsik ; F lak ; M iś; R; Sak ; R uda. Po 5 
;2 l: G il; P eel; K om iniarz W arszaw sk i; 
.El; Z ąb; -Guzik; E w a; St L; W iesław ; U  
B u lw a ; Butrym ; Truli. Po 3 zł: HM; Ku «, 
t a ;  R ekrut; M ikrus.

SPROSTOWANIE: W Nr 27 po  200 zł 
„ n a  w ięźn iów  w O św ięcim iu  — w inno 
"być „W acu ś"  n a  w ięźn iów  w  O św ię­
cim iu" . Po 250 zł: „A rm ata"  w inno b y ć  
n a  ce le  sp ec . a rty le ry jsk ie  „A rm ata".

NA CELE SPECJALNE: 6.000 zl: „123". 
3*000 zł: „456". 2.000 zł: „789";
n iczk a . 1.001 zł: H ańb ar. 1.000 zl 
320 z!: W innica. 500 zł: Orzeł.
B ezim ienność. 200 zł: A ndrzej, 
z l: F u g a ; M ew a; G o łąb ; 2-gi; 4-ty; Cy- 
fouś. Po 40 z!: N a w ięźniów . Po 30
Je jm ość  z M okotow a; C zw artacy . Po 
25  zł: W isła  i ja . Po 20 zł: Sem ko; Obóz. 
Po 10 zł: L isty  czy tan e  u C ioci; Es; 
;H.R; W uel.

276 p a p ie ro só w  od  SK. P ap ie r od  S ą ­
s ia d k i  z Pdch. 19 m etr. k w ad r, g a z y  od 

Jad w ig i.

Panu  HWT dz ięku jem y  za  p o śre d n i­
ctw o.

K w itujem y o d b ió r Pam iętn ików  O blę­
żen ia  W arszaw y  — od Ś w iad k a , Sło­
neczn ika , Jura , W ierząceg o  i C yw ila . 
W ynik konk u rsu  zo s tan ie  og łoszony  
w n astęp n y m  num erze „B.I.".


